
Z tygodnia.
Walka o po^ój.

Żądania rcibotnikóvr.
Trudncści, jairie się wyłomiy p^dc^as rokowań 

w B  ześciu Litewskim, wywołały w o le j  A u soyi 
wielkie zaniepoko enie które znalazło svtć wyraz 
w licznych pian festacyjnych wiecach i < pros lamo 
wanym przez partyę socjalistyczną w Wiedniu 
strejku powszechnym. Stanowisko rcbotuików wie­
deńskich streszcza zm ieszczona w „Arb. Z tg .“ na 
czele numeru płomienna odezwa, która wzywa ro 
botuiRów do walki za rychłym pokojem, za pokojem 
na zasadzie prawa narodów stanowienia o sobie.

Oiezwa dalej wywodzi: „Z powodu egoizmu agia 
ryuszy robotnicy cierpią nędzę że rewolucya ro 
syiska usunęła przesz&ody ao zawarcie pokoju, że 
B .s y a  nie żąda obecnie niczego od czwórprzymierza, 
pokój z R  >syą może być tedy ebeeme natychmiast 
zawarty Nie lud, lecz klasy panu ące, nie oby wa­
tele, cnbp i i robotnicy, lec? szlachta ma rozstrzygać 
w ważnej ctw ili. I  oto przeciw t°mu bronią 
się Rosyauie.

Jak i interes m im y co do Polski, L itw y i Kur 
laadyi? Jeśliby  rokowania w Brześciu Litewskim 
rozbiły się z powodu różnicy poglądu w kwestyi 
prawa narodów stanów cnia o sobie, tc  musieli 
byśmy woinę dalej prnwaazić —  chyba w tym colu, 
by cesi.rz A istry i wybrany został królem Polski, 
by król pruski paiwwal pod wzg’ęd m gospodarczym 
i woiskowym w Kurlanóyi i na Litwie.

Czyż lud znosić ma dalej ddegkw ości wojny 
w tyra celu, by poddać władcy Niemiec i A ustryi 
obce narody ?

Z i»my n edolę, nastrój i wolę mas robotniczych 
w Austryi i oto oświadczamy, że wśród takich 
warunków byłaby wojna prowadzona wbrew woli 
ludów Austryi. Niechaj wiedzą panujące klasy 
w Austro W ęgrzech, co lud p recu ący  myśli o przą­
dł ż ir iu  wojny dla podobnych celów nioebaj wiedzą, 
że na nich samych spadnie odpowiedzialność za dal­
sze ofiiry i niehezpiecz<:'ństw a,u

Proklamowany dla poparcia tych żądań strajk  
zakończył się w dniu 2 0  b. m. po konferencyi 
przedstawicieli robotników z rządem, która o d b jła 
się w sali m inisterydnej parlamentu. W zięli w moj 
udział: prezydent ministrów Seidier, minister ^ y  
żvwionia Hot fer, minister spraw wewnętrznych 
Toggenburg, minister obrony krajow ej Czepp z je ­
dnej stroDy —  z drngiei reprezentanci robotników, 
pod przewodnictwem posłów: Adlera. Seitza, Ren- 
nera, Domesa, Hannscba.

Oświadczenie rządu.
P c  krótkiej przemowie posła Seitza ośw’adczył 

prezydent ministrów, dr. Smdler, że właśnie w obe 
cnej, poważnej dobie, która wymaga pełnego współ­
działania wszystkich y arstw  dbałych o dobro pań 
sewp. je s t dlań cożądanem, iż może w ejść w bez 
pośredni kontakt z przybyłymi zastępcami robo 
cników.

Odnośnie do kwestyi pokoju, prezydent ministrów 
złożył następujące oświadczenie:

„ Jest naigerętszem życzeniem cesarza jak naj 
rychlej zakończyć wojnę honorowym pokojem. —  
W  m yśl tych ia ten cy  cesarza w u\77g 5ędnioniu 
nie i(d nok rolnie ogłaszanych giównych wytycznych 
swej polityki, c. i k. rząd czynił wszystko, co było 
w jego mocy i także w przyszłoś i nrzyni wszystko 
możliwe, ażeby najrychlej doprowadzić do ogólnego 
pokoju. Je ś li obecnie możliwe jes t tylko zawarcie 
pokoju odrębnego z Rosyą, to odpowiedzialność za 
tc spada na puńctwa koancyi, które odrzuciły w szyst­
kie nasze kilkakrotnie ponawiane próby pokoju 
M mo tc rząd trw a nadal przy tern. aby nu żńwie 
uairycblej doprowadzić do ogólnego pokoju. Zarowao 
teraz, jak  i przedttm dąbki je s t od tego, by osią­
gnięcie tego celu utrudniać przez jakiekolwiek za 
miary aneksyjne i je s t nadal jak poprzednio silnie 
przekonany, żu międzynarodowe układy o rczbro- 
lemu i sądich rozjemczych mogą stauowić sposo bną 
podstawę do pokoju ogólnego.

Odnośnie do rokowań poko owych z R  isyą oświad 
czyi rz ą i ponownie, że nie dąży do żadnych tery ­
torialnych zdobyczy koszt j o  Rusy i i o takie plany 
uje mogą zatem rokowania pokojowe się rozbić.

W szczogólności co do Pclski, im ażał rząd 
Polskę za samoistne państwo, które ma swoje sto 
sanki do nas samoistnie urządzać, przyczem z na 
szej strony, jak się same przez się roznmie, ma być

zachowany ciałom ustawodawczym obu państw mo­
narchii konstytucyjny wpływ na to uregulowanie.

Daleką tedy je s t od nas chęć dyktowania Polsce 
ustroju państwowego lub jakichkolwiek stosunków 
do nas.

Rząd ogłosił już swoją zgodę na to, że ludności 
P clsk i ma być przestawionym, by przez powszechne 
glosowanie na szerokiej podstawie swoją państwo­
w ość urtgu owala i wyraził przekonanie, że to naj­
lepiej stać się miiżi przez wybrane na szerokiej 
podstawie konstytucyjne zgromadzenie. R iąd  oświad 
czyi nadto gotowość ułożenia się co do skuteczny en gwa- 
rancyi. aby ludność Belski mogła zupełnie swnbo 
dnie powziąć swą decyzję a wolność ta nie będzie 
przez władze okupacyjne w żadea sposób uszczuplona.

Ż edame rządu rosy !skisgo cc do opróż nenia 
zajętych obszarów musiał rząd wprawdzie odrzucić, 
nie stało się to jednak wcalo z t°go powodu, iż- 
byśmy chcieli wojskową okupacyę wyzyskać na to, 
ly  prawo polskiego Indu samostanowienia o sobie 
w jakimkolwiek kierunku ograniczać, lecz wyłącznie 
dlatego, ż3 przy dalszen*. trwaniu wejny na innych 
frontach i wobec jeszcze meumocnionych i nieupc 
rządki wanych stosunków w Rosyi, obszarów tych 
me możemy opróżnić bez narażenia naszych w oj­
skowych interesów. Jednakowoż odnośme do wy 
znaczen'a terminu dla okupacyi, usiłujemy dejść do 
kompromisu z rządem rosyjskim i mamy nadzieję, 
że .-zy dobrej woli u obu stron to się Dowiedzie.

Ponieważ monarchia D*zy rozwiązaniu w szyst­
kich tych kwestyi nie k .e n re  się żadnym egoisty­
cznym zamiarem i jest skłonną u w zględni życzenia 
rządu rosy sk ieg o  tak dalece, jak na to pozwałaią 
u^sze interesa, mamy absolutną pewndść, że przy 
równie dobrej woli po drugiej strom e rokowania 
tych k w estii aio rozbiją się.“

W  dal-zym ciągu zł żvli jeszcze oświadczenia 
minister żywnościowy H ( f i :r  i minister spraw 
wewnętrznych Toggenburg. poczem mężowie za- 
e fiu ia  robotników uchwalili rezolucyą, która to 
oświadczenia przyjmuje z zadowoleniem J e  wisdo- 
raośo i poleca robotnikom Au3tryi natychmiastowe 
pod ęcie pracy.

Protest Lwowa prz£ciwkc zakusam 
ukraińskim.

Odbywające się w Brześciu Litewskim rokowa 
nia, maiące także określić przyszłość ziem polskich, 
w szczególności zaś ujawnione zarówno na tych 
obiadach, jak  przez galicyiskch Ukraińców, pre- 
tensye ruskie do wschodniej Galicyi, skłoniły polstie 
obywatelstwo miasta Lwowa do m anifestacji, któ 
raby zdeklarowała stanowisko te j polskiej stoLcy 
wobec zamachów na nią i na całą GAicyę wschodnią. 
W  tym ce.u polskie obywatelstwo Lwowa ze w szyst­
kich s ler społcczryct. zwołało ogólny wiec do fair 
Tow. Politechnicznego. W iec zgromadził wielką 
liczbę uczestników, między nimi poważne osobistości 
ze sfer inteligencyi. Po wybraniu prezydyum, skła­
dającego s ’ę z p p .: r. dw. K lian a , dyr Boziewicza, 
gen. Albinowskiego i pm f. Sem i?ad 'k iego , wygłosił 
obszerny referat dr. W ereszc^yński, który przed­
łożył następującą rezolucyę. uchwaloną wśród zgo­
dnych oklasków zgromadzonych:

1) Obywatele stoi kroi. m. Lwowa, zebrani 
dnia 11 stycznia 1918  roku, odpiera; ą stanowczo 
wszelkie zakusy Unra ńcćw tak  w sprawie przy- 
ipczcn-a wschodniej Galicyi do Ukrainy, jakoteż 
w sprawie utworzenia z te j części G Jicy i osebnego 
kraju koronnego w A ustryi, oraz stwierdzają, że 
G ihcya zgodnie z uiewzruszaluemi prawami Polski, 
oraz po myśli za^ed sprawiedliwości dla narodów, 
musi w ejść w całości w skład n.epodległego pań­
stwa pilskiego.

2 ) Obywatele miasta Lwowa protestują prze 
ciwko zmierzającej do wywłaszczenia polskiej ziemi 
na rzecz ru skict cbłopow ag ita c ji u k riiń sh e j.

3 ) O lywatole miasta Lwowa zanoszą przed fo­
rum całego cywihzowanegó świata uroczysty pro­
te st przeciw gwałtem , rabunkom i mordom, doko­
nywanym na Polakach, zamieszkałych w kresowych 
ziemiach dawnej Rzpltej, będących obecnie w po­
siadaniu R js y i, względnie republiki ukraińskiej, za 
co polną odpowiedzialność ponieść musi obecny rząd 
ukraiń3ki i rosyjski. Zebrani obywatel*1 me wątpią, 
że Kompetentne czynniki, biorące u d z ił w rokowa­
niach w Brześciu, zaprotestują u reprezentantów 
R>syi i Unrainy orzeciw tym gwałtom i zażądaią 
zadeśćuczyp enia dla gnębionego elementu polskiego.

Czwarty punkt rezolucyi wzywa do skcyi w ctlu 
zebrania analogicznych uchwał i protestów renre- 
zentacyi miast i powiatów całej Gaiicyi dia prze

słania ich naatęonio Kołu noldremu, ministerstwu 
spraw zagraui-zn jcn  i mi^ijferstwu- dla GaLcyi 
w Wieomu.

M m  ł U ŝt ile Półsen.
Na posiedzen.u komisyi budżetowej Sejiuu pru 

skieyo, podrzes d ysku sji nad p rz jsz łjm  pokojem 
r Rosyą, zabrał głos im itriem  K iła  polskiego 
p T ąmpesyński, ttó/y pomiędzy ipueroi ośw iaaczyl:

Je s t  rzeczą słuszną, fżeby w traktacie pokojo­
wym, każoa ze stron wojuiących przejęła obowią­
zek pl-cema własnych rekw izycji, bo przez nie zo- 
s t  da w^bogŁcona kosztem osób prywatnych. Jeżeli 
dziś proponują obestreune zrzeczenie się łych pre- 
tensy.. to Rosya rnożo śmiało na to przystać, bo 
prawie żaden Rcpyanin nie został dotknięty cełcwi- 
y.ycy&mi niemieckimi, ale sami Polacy i Litwini. 
Jeżeli rząd niemiecki ma, jak twierdzi i tok zamiar 
zapłacić za swe rekw izycja, tc  lepiej będz»e, jeżeli 
w traktacie umieszczony będzie obowiązek ich za­
płacenia, bo w takim razie Rr sya także będzie mu­
siała część rek»izycyi zapłacić. Jeżeli zaś będzie 
umówione zrzeczenie s ę w zajem -e p reten sji do w y­
nagrodzenia, to poszkodowani tylko z łaski cóśkol 
wiek będą mogli otrzymać.

A trzeba przyznać, że bardzo znaczna część 
rekw izycji w obecnej wojnie była niesłychanem na­
ruszam m prawa międzynarodowego. "Wedle tewoż 
prawa, m anowicie wedle przepisów kcuwencyi 
haskiej, rekw izycje dozwolone s? tylko, o ile doty­
czą przedmiotów, potrzebnych dla armii okupacyj­
nej. Tym zasf.m w Królestwie Pclsk  em i na Litw ie 
zabierano wszystko.

Na zarzut mówcy, iż przecież n. p. bielizna dla 
kobiet i dzieci, lub jedwabne wstążki, zabierane 
w Ł i^ zi, me nałożą do potrzeb armii, odpowiadano 
w orzędacn. ze tc  przedmioty potrzebne są dla żon 
i dżiea robotników w fabrykach amunicyi. A  gdy 
fabrykanci łódscy, żadaiąoy w Berlinie odszkodowa­
nia za zabrane im przedmioty, odwoływali się na 
zasady prawe międzynarodowego, odpowiedziano im, 
że prawo winni pozostawić razem z parasolami za 
drzwiami! Jeżeli w traktacie pokojowym kwestya 
ta nio zostanie uregulowaną, to poszkodowani mogą 
^ię takich odpowiedzi dzisiaj czościej spodziewać.

Piissl KoiLitii o praskim spMe.
Na posiedzeniu komisyi Sejm u prus&iego dla re 

formy wyborczej poseł Knrfauty yygłosił następu­
jącą m<!wę. krórą tu taj podajemy w streszczeniu:

P . O it«n nzn&ie tyiko prawa uciemiężonych naro­
dów w I  d/ach łub Egipcie. U  siebie w domu po­
wiada, że mezgodnem byłoby z niemieckim charnkto 
rem tego państwa, gdyby w Izbie poselskiej zasia­
dało według obliczeń jego, 3 5  po3iów polskich.

P iń stw o  to r.ie je s t  czysto niemieckiem, bo P c 
lacy stanowią w niem 10 proc. ludności. A  my, 
P o la cy  me wcisnęliśmy się gwałtem do tego pań­
stwa ale wcielouo nas do niego przez gwałt, jakiego 
nie znają dzieje ludzkości. Oddajemy temu państwu 
ua równi z niemieckimi wspó*oby7/atelamj darnię 
z mienia i krwi żądamy wooec tego także zupeł 
nego równouprawnienia. J  źliby p. Ostana bolały 
oczy, gdyby w te j Iz me zasiadało 3 5  pesłów pol­
skich i jeśli je j pragnie nadać charakter ściśle na­
rodowo niemiecki, to musi usunąć tekże podstawy 
obechegc stann rzeczy, a więc albo dzielnice polskie 
wyłączyć z ceoo pańitwa, albo nadać im tak ob­
szerną autonomię, ż< by zastępstwa w te j l i l i e  nie 
potrzebowały. A le zdaje sie. że p. O,sten chciałby 
mic-ć jak  aajwięstszą liczbę P -k k ó w  —  partya jego 
pi-agme zaborów aa wąchockie —  ale Polaków Dez 
praw politycznych, a n*jw ięcej Polał ów pragnąłby 
na swych f kwarkach ale w roli niewoluików. W y  
wedy p. Ostenr stanow:ą dokładną ilnstrncyę do 
proklamowanego przez kanclerza prawa samosta­
nowienia narodów i do zapowiedzi delegatów ż'e- 
mieckich że prawa mnieiszosci narodów uregulują 
sprawiedliwie na drodze konstytucyjnej. Zajmujemy 
się zmianą k on sty tu cji i itraz , gdy jes t sposobność 
do ziszczenia tych zapowiedzi, p O sttn i ltg o  przy­
jaciele żądają dalszego ucisku mniejszości narodc 
wych. Aie jesteśm y nocno przekemini, że są to 
■jłosy ludzi przeszłości, bc po te j woinic me może 
b> ć aow y  o deptaniu praw m n ij szóści. Winienum 
był jedDak podnieść yrotest przecinko dążeuiu p. 
Gslicna i jego towarzyszy.


